Rok XXX. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznia . rb. 3 kop 60 
półrocznie rb. 1 kop. BO 
kwartalnie . rb. — kop. 90 


Oena pojedyńczego numeru k. 8, 
Dopłata za odnoszenie—15 kop, 
kwartalnie, 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie rb. 4 kop. 80 
pólrorznie . „ . rb. 2 kop, 40 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 


Piotrków, dnia 


TYRZIEŃĆ 


1 (14) Grudnia 1902 r. 


Ne 50. 
| 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
szenia zagraniczue po kop. 12 
od wiersza, 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logt na lej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksn rb. 7. 
Za tłomaczenie ogłosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia? mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


w prawej oficynie na parterze. 


AalenJarze 


tabliczkowe Ścienne, Ścienne do 
zrywania, terminowe, notatniki 
kalendarzykowe — do nabycia 


w kantorze drukarni „Tygodnia . 


5—3) 


Da gwiazdkę!” 
Papiery listowe: zwykłe i fan- 
tazyjne— oraz takież 
+ Bilety wizytowe —- 


w kantorze drukarni „Tygodnia. 


Drukarnia «Tygodnia» 


uprzejmnie prosi Szanownych swych 
odbiorców o łaskawe, wczesne zama- 
wianie biletów wizytowych; Nowy Rok 
bowiem poprzedza 4'/» dni świąt, pod- 
czas których drukarnia musi być zam- 
knięta, wskutek czego nie byłaby może 


wstanie wykonać ściśle na termin zwy- 
kłej masy zamówień biletowych, gdyby 
te zbiegły się jednocześnie przed sa- 
mym Nowym Rokiem, —tembardziej, że 


w tym samym czasie dochodzi do 
maximum ilość obstalunków drukowych 
do wszelkich biur rządowych i pry- 
watnych. (3—3) 


Najlepsze i najtańsze pierniki 


w cukierniach 


X. Szymańskiego. 


Biorącym za 1 rubla, dodaję za 200/0 w towarze. 
Dobroć towaru wogóle i nieszkodliwość kolo- 

rów w piernikach choinkowych gwarantuję 
(11—10) K. Szymański. 


WARSZAWSKA 


LEC SZNICA ZEBÓW 
z pracownią ZĘBÓW SZTUCZNYCH 
w Warszawie róg Królewskiej 1 Marszałkowskiej Nè 158, 


MŁODY CZŁOWIEK, 


obeznany praktycznie: z zajęciem ekspedycyj- 
nem, oraz prowadzeniem ksiąg handlowych 
może znależć stałe zajęcie w Kantorze Dru- 
karni «Tygodnia». Pensyja rb. 25 miesięcznie. 
Wymagane świadectwa zajęć dotychczasowych. 
(4—2) 


! Wyprzedaż ! 
S. KRECHOWIECKI 


(przedtem F. Jędrzejewicz) 

w Piotrkowie 
wyprzedaje po eenie kosztu pozostałe jesz- 
cze na składzie a wypróbowanej trwa- 
łości oryginalne patentowane amery- 
kańskie wyżymaczki. (3—2) 


Ważne dla gospodarstwa 
domowego! 


PATENTY wyNAlAZKI, 


marki ; modele 


D. FRAENKEL inz. 


Warszawa.Świętokrzyzka 48. 


AO ZP RA ZE RP RAFA AA 


Przypominamy, że AGA zebranie 
Stowarzyszonych w _tutejszem Stowarzy- 
szenin Rolniczemt naznaczone zostało na 
PODA czwartek, t. i: 15 b. m. 


ŚP KO OZ A 


mA waj me e egz ri wia. 


Nowa ustawa 
rządowem budynków od 
Polskiem, wprowadzona 
Piotrkowskiej od 1 Stycznia 


o oe ubezpieczeniu 
ognia Królestwie 
została w gubernii 
1902 r.. a zatem 


znacznie później niż w innych gubernijach 
kraju; ponieważ zaś ma ona oczywiście donio- 


słe dla ogółu znaczenie i zasadniczo różni się 
od ustawy ubezpieczeniowej z roku 1870, więc 
nie od rzeczy będzie wskazać tu główne ce- 
chy i zasady nowego prawa. 

Obecne ubezpieczenie rządowe budowli od 
ognia, wprowadzone do Królestwa przez usta- 
wę z roku 1900, oparte jest na zasadzie wza- 
jemności i przywraca krajowi dawną centra- 
lizacyję zarządu w Warszawie, przyczem do 
5.000 rb. szacunka jest ono obowiązkowe dla 
każdego właściciela; po nad tę zaś normę bu- 
dowle mogą być przyjęte do ubezpieczenia w 
całkowitym ich szacunku, na każde żądanie 
ubezpieczającego się, czego dawniejsza ustawa 
z 1870 r. stanowczo nie dopuszczała. Miało 
to tę niedogodność, że większa część właści- 
cieli nieruchomości zmuszona. była dodatkowo 
ubezpieczać budowle swoje w prywatnych to- 
warzystwach i to na określony ściśle w poli- 
sach termin. Tymczasem dziś każdy, przecho- 
dząć do rządowego ubezpieczenia, może ubezpie- 
czyć swoje budowle w całkowitej wartości i to 
raz na zawsze. 

Wydana rządowa bezterminowa polisa, po: 
mimo nawet niewiszczenia należnej składki |z 
w oznaczonym terminie, nie traci swej mocy, 
w którym to wypadku prywatne towarzystwa 
zawsze odmawiały prawa do otrzymania wy- 
nagrodzenia na wypadek pożaru. 

Każdy życzący sobie przejść z ubezpiecze- 
niem swojej nieruchomości z prywatnego to- 
warzystwa do rządowej instytucyi—powinien 
przynajmniej na jakie 3 lub 4 miesiące, przed 


ekspiracyją terminu w prywatnem towarzy” 
stwie, złożyć odpowiednią deklaracyję miejsco- 
wemu taksatorowi, celem sporządzenia odpowie- 
dniego szacunku i zgromadzenia potrzebnych 
dowodów. Tu winniśmy objaśnić, że średnia 
stawka taryfowa od ubezpieczenia budowli rol- 
nych jest niższa 0 550/0 od stawki towarzystw 
prywatnych, i premijum za zwyczajne budowle 
murowane, twardo kryte, wynosi zaledwie 8 
do 10 kop. od 100 rb., co wyłącza wszelką 


konkureńcyję towarzystw prywatnych. Z dru- 
giej zaś strony, świeżo zatwierdzona i znacz- 
nie zniżona przez p. ministra spraw wewnę- 


trznych taryfa specyjalna dla miast Piotrkowa, 
Częstochowy i Łodzi, przedstawia znaczne ko- 
rzyści dla właścicieli ubezpieczających się w 
całkowitej wartości w rządowej instytucyi. 

Na wypadek pożaru, instytucyja wzajemna 
wynagradza wszystkie straty ogniowe, zrządzo- 
ne bądź to przez zwykły pożar, bądź spowo- 
dowany uderzeniem piorunu, wybuchu gazu 
lub pary. Przy likwidacyi strat pogorzelowych 
biorą udział: księża, członkowie Towarzystwa 
kredytow ego ziemskiego, członkowie towarzystw 
rolniczych i nauczyciele szkół wiejskich. 

Co do odbioru wynagrodzenia pogorzelowe- 
go, to takowe—jak i dotąd =wypłaca się cał- 
kowicie tak za budynki długami hypolecznemi 
nie obciążone, jak niemniej i tym właścicielom, 
których wierzyciele hypoteczni do odbioru cał- 
kowitego wynagrodzenia upoważnią poszkodo- 
wanego. W przeciwnym razie, wypłata nastę- 
puje w trzech ratach, z obowiązkiem odbudo- 
wy zniszczonych przez pożar budynków. 

Przyjmowane są do ubezpieczenia wszelkie 
budowle, nawet w trakcie ich budowy. Wszyst- 
kie roboty szacunkowe i plany, mają prawo 
sporządzać li tylko taksatorowie rządowi, tech- 
nicy upoważnieni przez Zarząd, do których w 
tych wypadkach należy się zwracać. 


Doniosła sprawa. 


W szeregu innych opłat i podatków, niepo- 
ślednim ciężarem wali się na barki gminiaków 
podatek szpitalny; nie ten jednak stały, który 
gminy ponoszą na utrzymanie zakładów dobro- 
czynnych warszawskich, z których co prawda 
nie mogą korzystać bezpłatnie, gdyż wobec cia- 
snoty szpitali byłoby to nawet fizycznem nie- 
podobieństwem, lecz pewna coroczna opłata za 
leczenie szpitalne w rozmaitych miastąch kró- 
lestwa niezamożnych mieszkańców gmin. Opła- 
ta ta wzrasta z roku na rok w miarę przyros- 
tu ludności w gminie, ubożenia jej mieszkań- 
ców i, co wypływa z poprzedniego czynniką, 
zwiększania się ruchliwości gminiaków. 

Stały mieszkaniec jakiejś gminy, mając lat 
14, wyszedł ze wsi rodzinnej i pracował w mieś- 
cie wciąż za pasportem. Po latach wielu, gdy 
stał się niezdolnym do pracy, z biedy i głodu 
zapadł ciężko, oddano więc go do szpitala, a 
koszta leczenia biedaka, jako niezamożnego po- 
nosi gmina. Po długiej chorobie zmarł, Gmi- 
na, a właściwie jej mieszkańcy, muszą ponieść 
koszta pogrzebu swego współmieszkańca, z któ- 
rego przez cały ciąg jego życia nie mieli ża- 
dnej korzyści. 

Inny wypadek. Dziewczyna wyszła za zarob- 
kiem ze wsi do dużego miasta. Była ładna. 
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Miała szezęście, powodzenie... Choroba «zawo- 
dowa» nie oszczędziła jej: Oddana do szpitala 
była w nim długo na koszt gminy. Po jakimś 
czasie objawy się ponowiły, powróciła do szpi- 
tala, a za leczenie znów płaci gmina. 

Jeszcze inny jak to. Ojciec oddał gospodar- 
stwo dzieciom, sam poszedł na «wycug»; dzie- 
ciom sprzykrzyło się żywić starego, posłali go 
«na żebry». Ostatecznie starzec również oparł 
się o szpital, a ciężar opłaty spłynął na gmi- 
nę. 

Pomimo że zebrania gminne bronią się jak 
mogą przed tą opłatą, ze wszelkiemi siłami sta- 
rają się zwalić na barki rodziny chorego czy 
umarłego, stanowi ona w ich budżecie pokaźną 
rubrykę. Zaległości, nawet nie całoroczne a 
ciążące na gminach w jednym z powiatów gub. 
Piotrkowskiej dosięgają 4,000 rb!.. nie licząc 
tego eo od ręki zostało zapłacone. Pojedyńcze 
gminy winne, są szpitalom do 1,000 rbl.. 

Kto był kiedykolwiek na zebraniu gminnem, 
ten z pewnością pamięta, jaka to wrzawa się 
wszczyna, gdy na stół wypływa sprawa rozło- 
żenia kosztów szpitalnych na gminiaków; Z ja- 
ką to straszną opozycyją musi walczyć urząd 
gminny, nim przekona opornych, że od opłaty 
się nie wywiną, że ją zdobrowoli, czy z musu 
uiścić trzeba... Gdy gminiacy widzą że zapła- 
cić trzeba koniecznie, uciekają się do innego 
środka: starają się opłatę zwalić na mieszkań- 
ców wioski, która nieszczęsnym trafem wydała 
na świat owego chorego. Niekiedy takie rozu- 
mowanie nosi nawet cień słuszności na sobie, 
gdy chodzi o jednostki nienormalne, zwyrodnia- 
łe, lub obłąkane. Wieś nie powinna była poz- 
wolić na zawarcie związku małżeńskiego, któ- 
rego owocem był taki osobnik, tylko... nikt wsi 
p pozwolenie nie pytał, a chłopak się urodził, 
mając czternaście czy piętnaście lat, zabił swe- 
go towarzysza pastuchę. Z wyroku sądu odda- 
no go do Tworek i od lat kilku chłopkach jest 
w szpitalu, a opłatę gmina zwaliła na wieś ro- 
dzinią chłopca, wieś zaś na ojca jego do cza- 
su dojścia zabójcy do pełnoletności, poczem ca- 
ły ciężar spłynie na wieś. To też niemal co 
zobranie gminne mieszkańcy wioski uporczywie 
walczą o wycofanie chłopca z Tworek i odda- 
nie go pod opiekę rodzicom, boć niepodobna, 
by siedział tam do końca życia!.. 

Faktów takich setki, tysiące możnaby zebrać 
w obrębie królestwa, a jak z nich wybrnąć? 
Jak zwolnić gminę od strasznego ciężaru, któ- 
ry je tłoczy, i który, miast maleć, wciąż się 
zwiększa? 

Całkowicie nie podobna zwolnić gminiaków 
ód obowiązku opieki nad biednymi chorymi 
współmieszkańcami; częściowo jednak możnaby 
im dopomódz przez zaprowadzenie stałej opła- 
ty na rzecz miejscowego szpitala, opłaty obo- 
wiązującej każdego, przybysza do jakiegoś mia- 
sta czy wogóle do miejscowości uposażonej w 
szpital. Że jest to możliwe dowodem Peter- 
sburg, gdzie każdy przyjezdny, przedstawiając 
do zameldowania swój pasport, opłaca rubla 
podatku szpitalnego, nawet wtedy, gdy ma za- 
miar bawić w stolicy dzień lub dwa. Taka 
opłata zwiększyłaby znakomicie dochody szpitali, 
które dziś muszą z ogromnym wysiłkiem do- 
ciągać i wiązać koniec z końeem. z powodu 
zbyt poważnych zaległości jakie mają rok ro- 
cznie do odebrania. Jakkolwiek zaprowadzenie 
tej opłaty najlepiej wzorem Petersburga w po- 
staci specyjalnej marki naklejonej na paspor- 
cie — przyczyniłoby nieco kłopotu władzom, ulga 
wszakże jakiejby doznały najuboższe gminy i 
wioski kraju, dzięki tej inowacyi z jednej 
strony, a zwiększeniu się dochodów szpitali z 
drugiej okupiłyby ten kłopot sowicie. 

D-r. St, Skalski. 
— Pra 


IY ważnej sprawie. 


Dnia 9 października r. b. zarząd Stowarzy- 
szenia Rolniczego piotrkowskiego, przedstawił 
ogólnemu zebraniu członków, wniosek niżej 
podpisanego, którego całkowita treść brzmiała 
jak następuje: 


«Zważywszy, iż dotychczasowa działalność poje- 
dyńczych sekcyj istniejących przy Stowarzyszeniu 
Rolniczem piotrkowskiem, nie odpowiedziała oczeki- 
waniu członków, i faktycznie, jak dotąd, żadnych 
prawie dodatnich rezuliatów nie wykazała— czego nie 
należy przypisać ani złej woli przewodniczących w 
pojedyńczych sekcyjach, ani brąkowi chęci współ- 


udziału ze strony samych członków Stowarzyszenia; 


wina tej bezczynności leży jedynie w wadliwej 
organizacyi tychże pojedyńczych sekcyj, czyli mówiąc 
wyraźniej, w tem że nie posiadają one żadnej wewnętrz- 
nej organizacyi i odpowiedniego regulaminu co do 
prowadzenia swoich czynności (co jest rzeczą nie- 
zbędną i konieczną w każdem zgromadzeniu), mam 
zaszczyt przedstawić ogólnemu zgromadzeniu do 
uchwalenia wniosek nasiępującej tresci: 

1-0) Przewodniczący pojedynczych sekeyj, winni 
zwoływać do Piotrkowa, peryjodycznie, w oznaczo- 
nym terminie—raz na miesiąc lub co sześć tygodni — 
członków każdej sekcyi, dla rozpatrywania i załą- 
twiania spraw bieżących, należących do zakresu 
właściwych czynności danej sekeyi. 

2-0) Przewodniczący sekcyi winien mieć sobie 
dodanego zastępcę, który w razie niemożności przy- 
bycia przewodniczącego na posiedzenie mógłby miej- 
ste jego zastąpić. 

3-0) Z posiedzeń pojedynczych sekcyj winny być 
prowadzone protokuły i przedstawiane do decyzyi 
zarządu, o ile to się okaże potrzebnem. 

4-0) Wszyscy  stowarzyszeni winni być zapisani 
do jednej z sekcyj, do której każdy z nich życzyłby 
sobie należeć, 

5-0) Wyboru przewodniczącego i zastępey dopeł- 
niają same sekcyje. 

Zorganizowawszy w ten sposób czynności poje- 
dynczych sekcyj, otrzyma się niewątpliwie zapewnie- 
nie ożywionej działalności w sekcyjach, która na- 
der korzystnio wpłynie na dalszy rozwój interesów 
całego Ślowarzyszenia: niepodobna bowiem żądać, 
aby zarząd sam, wyłącznie i jedynie, boz czynnego 
współudziału członków, był w stanie podołać wszyst- 
kim zadaniom, które właściwie do pojedynczych 
sekcyj należą i do spełnienia których takowe powo- 
lanemi zostały», 

W dalszem rozwinięciu i dopełnieniu powyż- 
szego wniosku, dodam tu jeszcze parę nastę- 
pujących uwag. 

Nie ulega to żadnej wątpliwości, że sprawa 
porządnego zorganizowanią pojedynczych sek- 
cyj, jest dla dalszego istnienia i rozwoju— 
naszego stowarzyszenia, sprawą pierwszorzę- 
dnego znaczenia i powinniśmy. dołożyć wszel- 
kieh starań aby pomyślnie rozwiązaną została. 
Jak nas uczą pierwsze zasady nauki gospo- 
darstwa społecznego, podział pracy systema- 
tycenie uregulowany, stałymi terminami ogna- 
czony, jest koniecznym warunkiem normalnego 
rozwoju każdego stowarzyszenia, to jest każ- 
dego ciała zbiorowego, i on tylko może zapew- 
nić dodatnie wyniki czynności, ku ogólnemu 
dobru skierowanych. Zrozumiały to bardzo do- 
brze wszystkie pokrewne nam stowarzyszenia 
w całym kraju, gdyż, jak o tem ciągle czyta- 
my w dziennikach, toczą się w nich nieustan- 
ne narady nad organizacyją pojedynczych sek- 
cyj, czyli wydziałów, jak np. w stowarzyszeniu 
płockiem, siedleckiem, łuckiem i t. d. 

I w naszem piotrkowskiem Stowarzyszeniu, 
potrzeba takiej organizacyi systematycznej, ure- 
gulowanej, żywo odczuwać się daje, albowiem 
brak takowej, odbija się nader niekorzystnie 
na całej dotychczasowej naszej działalności. 
Wprawdzie nasz dział handlowy rozwinął się 
świetnie, lecz nie jest to zasługą zbiorowej 
pracy stowarzyszonych a jedynie zarządu (zwła- 
szcza samego Dyrektora). Mamy w naszem 
Stowarzyszeniu cztery sekcyje, mianowicie: rol- 
ną, hodowlaną, leśną i gorzelniczą. Otóż, cóż 
właściwie one zrobiły przez czas trzechletniege 
swego istnienia, aby dopomódz zarządowi w je- 
go tradnem i skomplikowanem zadania kiero- 
wania młodą a przez to niewyrobioną i nie- 
doświadczoną instytucyją? Szczerze powiedziaw- 
szy nic, albo prawie nie. Zarząd za nas myśli 
i działa, zarząd za nas pracuje. Czyż tak być 
powinno? Z pewnością że nie! 

Gdzież nam więc wypada szukać przyczyny 
tego, w każdym razie smutnego, objawa obo- 
jętności czy zniechęcenia stowarzyszonych? Zda- 
niem mojem, główną przyczyną powiedziałbym 
nawet-jedyną, teraźniejszego zastoju w czyn- 
nościach naszego stowarzyszenia (z wyjątkiem 
rozumie się działu handlowego) jest, jak to 


wyraźnie we wniosku moim zaznaczyłem: brak 
orgamizacyi wewnętrenej: dla działań ogółu sto- 
warzyszonych, którzy chcieliby pracować —lecz 
poprostu nie wiedzą, jak pracować? 

Usilnem więc dążeniem naszem być powin- 
no, aby stosownie do paragrafu 43 naszej usta- 
wy, zorganizowawszy systematycznie istniejące 
sekcyje naszego stowarzyszenia, dać dowód ży- 
wotności i tym sposobem otrząsnąć się z apatyi, 
w której obecnie, z wielką wspólną szkodą, 
pogrążeni jesteśmy. 

Kończąc niniejsze uwagi, dodam, iż jeżeli 
zarząd nasz zechce szczerze w energiczne swe 
ręce ująć zorganizowanie działalności pojedyń- 
czych sekcyj, ta Stowarzyszenie nasze wejdzie 
na nowe tory i pomyślny jego rozwój będzie 
zapewniony: ogół bowiem stowarzyszonych chce 
i—dzięki Bogu—może pracować «viribus uni- 
tis». Potrzebuje tylko kierunkn. 

A pole pracy jest obszerne i wdzięczne. 


Konstanty Wzdulski. 
EHER Ra H 


— Pożyteczna wskazówka. Wszyscy eko- 
nomiści zgodnym chórem twierdzą, że potężną, 
najpotężniejszą dźwignią przemysłu i handlu 
jest kredyt. Dziś, gdy handel, zataczając coraz 
szersze kręgi, zagarnął pod swe wszechpotężne 
panowanie nietylko wielkie miasta lecz mia- 
steczka i drobne osady, ba, nawet wioski, nie- 
odzowną rzeczą stało się dostarczenie ludności 
odpowiedniego taniego i łatwego kredytu. Wa- 
runkom tym czynią zadość coraz liczniej po- 
wstające w kraju Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowe, których ustawa, wzorowana 
na normalnej, bez zbytnich trudności uzyskuje 
zatwierdzenie p. ministra finansów. 

Jak zwykle tak i w tym wypadku założy- 
ciele robią parę lub kilka kroków po omacku, 
nim natrafią na właściwą drogę, a tą jest wy- 
słanie 40 kop, za pomocą przekazu pocztowe- 
go pod adresem Petersburskiego Komitetu To- 
warzystw Pożyczkowo - Oszeżędnościowych wiej- 
skich i przemysłowych przy Cesarskiem Mos- 
ktewskiem Towarzystwie Rolniczem w Peters- 
burgu ul. Artyleryjska N 6 m. 10. Sekretarz 
tego towarzystwa natychmiast wysyła wszolkie 
potrzebne papiery, a między innemi drukowaną 
ustawę, w której potrzeba jedynie zapełnić 
puste miejsca nazwą projektowanego Towarzy- 
stwa i ceną udziałów członkowskich (od 5 do 
100 rb.) oraz paroma innemi szczegółami i—pod- 
pisaną przez 20 najmniej członków-założycieli 
wraz z podaniem podpisanem przez te sanie 
osoby, wysłać do Petersburga. na imię p. mi- 
nistra finansów. Resztę szczegółów znajdą za- 
tłożyciele w objaśnieniach nadsyłanych z Peters- 
burga za owe 40 kop. Tu tylko należy dodać, 
że Towarzystwo ma prawo po roku istnienia 
korzystać z kredytu w najbliższym oddziale 
Banka Państwa, że wolno mu udzielać poży- 
czek na zastaw ruchomości i nieruchomości, 
że ma prawo pośredniczyć przy nabywaniu dla 
swych członków rozmaitych przedmiotów, ma- 
teryjałów i narzędzi, słowem ustawa jest za- 
kreślona bardzo szeroko i przy odpowiednim 
zasobie energii ze strony zarządu może i po- 
winna być należycie wyzyskaną. 


— „Ńłowo”, w N 282, zamieszczając otrzy- 
many od jednego z «młodych» list (napisany 
z powodu poprzedniego artykuła tegoż pisma 
o naszej młodzieży, na podstawie głośnej książ- 
ki Scriptora)—taki pod nim daje dopisek: 

«Młodzież, zdaniem naszem, ma jeden obo- 
wiązek: wyzyskać czas akademickich studyjów 
do nabycia najwyższej samy wiedzy.  Wszyst- 
kie najszczytniejsze zadania streszczają się w 
jednem: uczyć się. Nietylko dla zdobycia mate- 
ryjalnego bytu, nie dla chleba, ale uczyć się 
dla społeczeństwa. Ktokolwiek ją od tego odcią- 
ga, szkodę wyrządza jej, szkodę wyrządza roz- 
wojowi nauki i kultury w kraju, przyszłości 
naszej!» 

«Pod wpływem nowoczesnego krytycyzniu 
wiele przesądów padło w pochodzie dziejowym, 
nowe drogi wytknięto dla rozwoju społecznego; 
niechże raz pod wpływem nauki poprzednich 
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pokoleń i doświadezeń ojców rozpadnie się w 
gruzy ołtarz, na którym naród studentów przy- 
wykł tradycyjnie składać molochowi polityki 
całopalenie z najlepszych uczuć i najświętszych 
myśli. Wówczas nie będzie rozdźwięku między 
młodemi a staremi laty—a młode pokolenie po- 
trafi nawiązać nić pracy społecznej tam, gdzie 
je stare przerwało». 
— SIC Na a — 


Z TUSZYNA. 


(Kor. «Tygodnia») 


Z wielką niecierpliwością mieszkańcy Tuszy- 
na oczekują wiosny; ma im ona bowiem przy- 
nieść cały szereg nowości i ulepszeń. 

Przedewszystkiem tedy ani wątpić, że na- 
sza straż ogniowa, której Rada i Zarząd— do- 
tąd jeszcze nie zostały zatwierdzone, zacznie 
nareszcie wbrew przepowiedniom pesymistów 
prawidłowo funkeyfonować, otrzyma umundu- 
rowanie i naprawione narzędzia, a może na- 
wet nauczy się z niemi obchodzić. 

Razem ze skowronkami przyfrunie też pe- 
wnie do nas dobranowina w postaci zatwier- 
dzenia przez p. ministra finansów naszego To- 
warzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego, cze- 
go niecierpliwie oczekoją wszyscy ci, którzy 
muszą płacić na tydzień po 50 rb. procentu 
od pożyczonych 500 rb. 

Z wiosną również mamy zacząć na wielką 
skalę doprowadzenie do porządku naszej osady 

Na pierwszy ogień ma pójść dwaklasowa 
szkoła miejska, której pierwsza klasa liczy 
dziś tylu uczniów, że nauczyciel zmuszony był 
rozdzielić dziatwę na dwie części i uczyć jed- 
ną z rana, drugą po południu; uczniowie bo- 
wiem ani rusz nie mogli się pomieścić w ław- 
kach. Zdaniem komitetu z p. Endem na czele 
i kuratora szkoły, p. Jopkiewicza, trzeba bę- 
dzie nietylko podnieść cały budynek szkolny 
przez nadbudowanie t. z. trempla, i powięk- 
szyć okna w salach w celu rozjaśnienia ciem- 
nych, szczególniej w dni pochmurne, klas, ale 
nawet rozszerzyć jedną z sal przez posunięcie 
o kilka łokci szczytowej ściany. Marzenia na- 
sze na tem się nie kończą; pragnęlibyśmy wy- 
jednać pozwolenie i zapomogę rządową na 
tzzeciego nauczyciela, gdyż dzisiaj dwaj w pię- 
ciu oddziałach szkoły nie mogą dać sobie ra- 
dy. W sprawie powiększenia liczby nauczycie- 
li ma w tych dniach jechać do Łodzi paru 
energiczniejszych naszych obywateli, 

Z jednym tylko mamy nie czekać nadejścia 
wiosny: oto ze zwózką materyjałów do budo- 
wy szkoły i kamieni do brukowania ulic i da 
tego zamierzamy zaraz przystąpić. Słowem, 
Tuszyn się cywilizuje na każdym kroku i gdy- 
by tak jeszcze otrzymało oświetlenie... elektry- 
czne (1)—o naftowem bowiem myśli nasza ra- 
da gminna przybrałby pomimo swej biedy 
zupełnie cywilizowany wygląd. St. Skalski. 

āo ——— 


PIERWSZE OGÓLNE ZEBRANIE 
Stowarz. Wzajemnej Pomocy Rzemieślników 1 Handlujących 


w Piotrkowie. 


Mając na względzie dobro ogółu, grono lu- 
dzi dobrej woli, postanowiło na wzór innych 
miast założyć w Piotrkowie Stowarzyszenie pod 
nazwą powyższą i w tym celu wyjednało od- 
powiednią Ustawę, zatwierdzoną przez władzę 
dnia 20 lutego r. b. — Po rozpowszechnieniu 
takowej, zapisało się na członków rzeczywi- 
stych Stowarzyszenia osób 49, przeważnie z gro- 
na inteligentniejszych rzemieślników miejsco- 
wych, którzy najpierwej zrozumieli całą ko- 
rzyść przystąpienia do nowego związku ekono- 
micznego. Oprócz tego zapisało się kilkanaście 
osób na członków protektorów Stowarzyszenia. 

W dniu 7 grudnia zebrało się z liczhy po- 
wyższej 30 osób na wezwanie założycieli w 
miejscowym magistracie na ogólne zebranie, 
zapowiedziane ogłoszeniami w «Tygodniu» i 
psobnemi wezwaniami, rozesłanemi do wszyst- 
kich bez wyjątku. Zgromadzeni, wybrawszy w 
myśl $ 72 Ustawy na prezydującego Ogólnego 
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Zebrania p. Michała Pąkcińskiego, przystąpili 
do załatwienia czynności, porządkiem dziennym 
objętych. Zdecydowali zatem: 1-0) że w kasie 
Stowarzyszenia, na wydatki bieżące ma się 
znajdować w gotowiźnie suma nie dochodząca 
100 rub.; wszelkie zaś fundusze, jakie będą 
zbywały od rozporządzalnej gotowizny, na za- 
sadzie $$ 10 i 77 Ustawy, mają być niezwło- 
cznie zamieniane na rentę państwową, która 
winna być lokowaną w piotrkowskim Oddziale 
Banku Państwa; 2-0) postanowili zatwierdzić 
proponowany budżet na r. 1902 dochodów i 
wydatków Stowarzyszenia na ogólną sumę 630 rb. 

W końcu, ogólne zebranie, kierując się prze- 
pisami zawartemi w §§ 52, 53 i 68 Ustawy, 
przystąpiło do wyborów na członków zarządu, 
zastępców ich i komisyi rewizyjnej. Po zapeł- 
niemiu i zwróceniu doręczonych członkom rze- 
czywistym kartek wyborczych, oraz sprawdze- 
niu takowych przez umyślnie wyznaczonych 
w tym celu asesorów, okazało się iż wybrani 
zostali na lat 3: na członków Zarządu pp. Kar- 
bowski Józef (26 gł), Luft Adam (24 gł.), 
Kwiatkowski Stanisław (22 gł.), Pąkciński Mi- 
chał (22), Majewski Jan (21), Rudowski Ka- 
rol (21), Zaleski Władysław (21) i Wilczyń- 
ski Korneli (20);—na zastępców zaś pp.: Ma- 
jewski Jan Stanisław (20 gł.), Jakubowicz 
Maurycy (19); Ostrowski Karol (18), Mań- 
kowski Antoni (17), Gawiński Michał (16) i 
Szymański Roman (7). Do Komisyt Rewizyj- 
nej na r. 1908 wybrani pp.: Borkowski Bole- 
sław (18 gł.), Klembowski Bolesław (17) i 
Strzelczyk Ignacy (14)—nasiępną ilość głosów 
(11) otrzymał p. Karol Szymański. 

Ogromną zasługę przy powołaniu do życia i 
zorganizowaniu pomienionej instytucyi położył 
Szanowny Prezes Srzednicki, który zapisawszy 
się na członka protektora Stowarzyszenia od 
początku do końca służył mniej obeznanym z 
prawną stroną interesu organizatorom wytra- 
wną swą i rozumną radą. Należy się za to 
Szanownemu Prezesowi wyraz prawdziwego 
uznania i serdeczne podziękowanie. 


— GRÓD 
BAZAR. 


W następną sobotę i niedzielę odbędzie się 
w sali Tow. Dobroczynności w Piotrkowie Ba- 
zar etnograficzny, na rzecz tegoż Towarzystwa. 

Panie w strojach ludowych z różnych okolic 
kraju zajmą się w oba dni, od 6 p.p. do 11 w., 
sprzedażą przedświątecznych artykułów, oraz 
podarków; na estradzie wystąpi uproszona or- 
kiestra amatorska, będą wypowiedziane chara- 
kterystyczne monologi, a pod koniec każdego 
wieczoru przebrane panie zgrupują się w obraz 
oświetlony ogniami sztucznemi. 

Komitet bazaru prosi za naszem pośred- 
nictwem o jak najliczniejsze odwiedzanie do- 
broczynnej wenty, zaznaczając dobitnie, że g0- 
ście nie będą bynajmniej obowiązani do robie- 
nia zakupów, oraz że uproszone panie kupeo- 
we obiecały najsolenniej nie karotować, do 
kupna nie zmuszać i nie żądać naddatków. 
Jest to zdaniem naszem duża rękojmia powo- 
dzenia dla Bazaru. Piotrków jest koloniją urzęd- 
niczą, w której nielicznym tylko jednostkom 
wolno jest wydać bezkarnie kilkanaście, a na- 
wet i parę rubli. Bazar wypada przed samemi 
świętami, to jest w chwili wymagającej naj- 
więcej wydatków; każdy też chętnie pójdzie 
obejrzeć go za 30 k; tąż samą uciechę spra- 
wi dziecku za 15 kop., lub kupi rzecz potrze- 
bną. Ale nie pójdzie, i słusznie, jeżeli będzie 
naciągany i karotowany. 

W trzech salkach Dobr. urządzonych będzie 
5 sklepów: 

X I zawiera bufet i cukiernię; M II bakalije, 
pierniki i owoce; NM III zabawki, wydawnictwa 
gwiazdkowe; Nè IV papiery listowe, perfameryję, bi- 
lety wizytowe; Ni V wreszcie będzie sklepem wla- 
snym Tow. Dobr., w którym sprzedane zostaną po 
tenach nader nizkich przedmioty nadesłane Tow. 
na niedoszłą do skutku loteryję. fantową, oraz rze- 
czy znalezione i złożone bądź w Redakcyi «Tygo- 
dnia», bądź w Taw. Dobr. Będą tam więc lampy, 
wazony, sztuczka haftów, bransoletka srebrna i inne 
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drobiazgi. — Do sklepu M I wydelegowany został z ra- 
mienia Tow. Dobr. Dr. Wnorowski, oraz uproszone 
do zajęcia się sklepem jako gospodynie panie: Cezarowa 
Jachimowska i OChawłowska — do NM II p. Nestoro- 
wicz, oraz panie: Kańska i Łazucka— Ne IMT wziął 
w opiekę ks, prefekt Szabelski i jako gospodyni 
pani Rudnicka=Nt IV p. Konarzewski i pani Wo- 
jewódzka — wreszcie Ni V zajmą się panowie: Jar- 
nuszkiewicz i Strzelecki, oraz panie: Dobrzańska i 
Niepokoyczycka. 

Sprzedaży podjąć się raczyły: 

W sklepie NM I w sobote od 6 — 81: panie Ea- 
zucka, oraz Brzozowska z córkami Zofiją i Heleną 
(krakowianka i opocznianka); od 8!/2 — 1l-ej pani 
Chawłowska (ubiór z pod Zamościa) z pp.: Maryją 
i Bronisławą Jakimowiczównami (litwinki), oraz pani 
Jachimowska z córką Maryją (wołynianka). W nie- 
dziele pani Jachimowska z córką, oraz pani Niepo- 
koyczycka (strój kujawianki) z pannami Maryją Wo- 
jewódzką (ubiór z Czerniakowa) i Janina Ludwikie- 
wiczówną (krakowianka), od 8'/2—11-ej zasiądą pā- 
nie: Byezkowską (strój księzacki) i Chawłowska z pan- 
nami Maryją Dobrzańską (radomianka) i Janiną 
Kranzówną (pgóralka). 

W sklepie M II zasiądą w sobotę: pani Chądzyń- 
ska (strój wieśniaczki z pod Piotrkowa) z pannami: 
Krauzówną i Ratajską (lnblinianka); na drugą zmia- 
nę pani Niepokoyczycka z pannami Wojewódzką i 
Dobrzańską. W niedzielę pani Kańska z pannami 
Zoliją Jędrzejewiczówną (ukrainka) i Janiną Plen- 
kiewiczówną (cyganka), oraz pani Chądzyńska z pan- 
ną Ratajską i Komornicką (strój z okolic Częstochowy). 

W sklepie M II sprzedawać będą: w sobotę pani 
Rudnicka z córką Stanisławą (ubranie z pod Kra- 
snerosławu) i panną Jadwigą Bogusławską (hru- 
bieszowianka), oraz pani Kańska z panną Wiktoryją 
Kwicińską (wielkopolanka) i Plenkiewiczówną. W nie- 
dzielę pani Gerberowa z córką Zofiją (skalbmierzan- 
ka) i z panną Bogusławską; następnie pani Łazucka 
z panną Wandą Wojeńską (strój krakowski). 

W sklepie M TV w sobotę pani Malinowska i Nie- 
pokoyczycka z p. Ludwikiewiczówną i p. Byczkowska 
z p. Wojeńską. W niedzielę pani Konarzewska z pan- 
ną Kwicińską i pani Rudnicka z córką i p. Heleną 
Sza belską, 

W sklepie N-V zasiądą w sobotę pani Gerberowa 
z córką i p. Jachimowską i p. Jędrzejewiezowa z córką 
i p. Komornicką. W niedzielę pani Jakimowiczowa 
z eórkami, następnie pani Brzozowska z córkami. 


ZZ ALLSZŁ> O 


Kronika Piotrkowska. 


— Następny, 51 numer „Tygodnia, po- 
staramy się na święta więcej niż zwykle uro- 
zmaicić i, równocześnie rozszerzyć, W dzisiej- 
szym numerze rozpoczynamy druk wartoś- 
ciowej i ciekawej powieści głośnego Spielha- 
gena, w tłomaczeniu, a raczej w nader umie- 
jętnej przeróbce p. N. Bardzkiej. 

— Mieszkania stróżów tak w Warszawie 
jak i na prowincyi z małemi wyjątkami sta- 
nowią nory, w których staranny hodowca na- 
pewno nie pomieściłby swego inwentarza. Tu, 
jak i w całokształcie ustosunkowania zapłaty 
za pracę, decyduje zawsze łatwa podaż, nierów- 
nomierna popytowi. Nędzy wszelakiej nie brak. 
Wyrobnik każdy, który zaznał co to kilkodnio- 
we lub kilkotygodniowe bezrobocie, zgodzi się 
zawsze na zajęcie wstrętnej komórki z dopłatą 
paru rb., a niekiedy i jednego rubla, byle mieć 
choćby mały grosz stały. To też gospodarze 
domów nigdy nie są w kłopocie: jeśli «zgry- 
masi» jeden, dziesięciu się na jego miejsce zgło- 
si kandydatów niekiedy nawet na jeszcze niż- 
szą płacę. Stosunkowi temu należy jednak ko- 
niecznie zapobiedz. Słusznie też czyni «Głos», 
odzywając się w tej mierze do Towarzystwa 
Fygienicznego, by się postarało o jakieś prze- 
pisy, regulujące rozległość takich mieszkań. 
Proponuje też redakcyja «Głosu» ankietę w War- 
szawie i na prowincyi, dotyczącą obecnego sta- 
nu mieszkań stróżów, a następnie utworzenie 
odpowiednich przepisów i wprowadzenie ich 
w czyn. 

U nas specyjalnie trudno to będzie zrobić; 
nie mamy bowiem oddziału Towarzystwa Hy- 
gienicznego i zdaje się, że nikt o utworzeniu go 
nie myśli. Zarówno sprawę oddziału jak i 
mieszkań stróżów polecamy miejscowym leka- 
rzom, którzy, gdyby umiejętnie sięgnęli, zna- 
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leżliby odpowiednie siły do pomocy i rzecz ca- 
łą do skutku doprowadzili. 

— Podczas ciężkich mrozów podróżni i 
furmani przejeżdżający przez nasze miasto no- 
cą, przy kilkumasto-stopniowym mrozie, zzięb- 
nięci, kompletnie nie mają gdzie się ogrzać. 
Również włościanie okoliczni, przybywający na 
targ z produktami, chcąc sprzedać zyskowniej, 
stoją skostniali po parę niekiedy godzin na 
silnym mrozie, lub zbywają produkty przekup- 
niom za bezcen, a my, odkupując je, dobrze pła- 
cić musimy. Czyby więc nie należało za przy- 
kładem Warszawy, w mroźny czas. palić w 
nocy ognisko na trakcie przejazdu furmanek, 
lub postoju takowych, jak również i w czasie 
targów, w pobliżu terenu targowego». 

-— Oddział weterynaryjny. Na dzień 14 
grudnia r. b. wyznaczono w Piotrkowie uroczyste 
otwarcie Oddziału rosyjskiego stowarzyszenia 
weterynarzy. Uroczystość ta odbędzie się 
w Sali sesyjonalnej rządu gubernijalnego. Spo- 
dziewany jest duży zjazd weterynarzy nietylko 
z gubernii piotrkowskiej lecz i z sąsiednich 
gubernij. Nadmienić wypada, że otwierany 
obecnie w Piotrkowie oddział jest pierwszym 
w Królestwie-—Po uroczystości otwarcia, mają 
się odbyć wybory na wice-prezesa oddziału, 
(prezesem z urzędu jest inspektor weterynaryi 
gubernijalnej) i sekretarza.- -Również mają się 
odbyć obrady co do wysokości składek człon- 
ków i ustanowienia normy pożyczek dla człon- 
ków, albowiem przy oddziale tym ma być otwo- 
rzona kasa pożyczkowa. 

— (Nadesłane). Za ofiary złożone w gotów- 
ce, ubraniach i innych przedmiotach przez na- 
uczycielki i uczenice pensyi p. Domańskiej, za 
ofiarowane przez p. Chyroszową ubranie, p. 
Krechowiecką zabawki, za rb. 2 od p. Trzeiń- 
skiej i rb. 1 od p. Karbowskiej składam ni- 
niejszem serdeczne w imieniu dzieci ochrony 
N 1 podziękowanie. Opiekunka—E. Krzywieka. 

— Na l-szy wszechrosyjski zjazd lekarzy 
weterynaryi w Petersburgu, mający się odbyć 
dnia 16 stycznia n. s., pomiędzy innymi pre- 
legentami; zapowiedział swój odczyt p. Stani- 
sław Majewski, tutejszy weterynarz powiatowy, 
p. t, <Weterynaryjno-agronomiczna akademija». 
Jestto projekt założenia w Państwie Rosyj- 
skiem pierwszej tego rodzaju wyższej szkoły. 

— Drożyzna. Tegoroczna zima da się w 
Piotrkowie dobrze we znaki ludziom niezamoż- 
nym, nie mówiąc już o nędzarzach: węgiel 1.20 
korzec; masło 80 k.; jajka po 8 k. I wszyst- 
ko w tym stosunku!., 

— Pod kołami pociągu zginął między 
Piotrkowem i Moszczenicą d, 9 b. m. wieczo- 
rem robotnik z miasta. Zabity szedł przed po- 
ciągiem między szynami; miał przy sobie dwie 
monopolówki, z których jedna ocalała. 

— Towarzystwo Pożyczkowo-0szczędno- 
ściowe w Tuszynie. Dwudziestu dwu człon- 
ków-założycieli a wśród nich dwudziestu miesz- 
kańców Tuszyna podpisało ustawę i podanie 
do p. ministra finansów w sprawie Towarzy- 
stwa Pożyczkowo-Oszczędnościowego. Wszyscy 
podpisujący nietylko sami doskonale zroznmieli 
potrzebę tego rodzaju instytucyi, ale nawet 
potrafili przekonać niewielu opornych, którym 
każda nowość z trudnością w głowie się mię- 
ści. Udziały będą 50-rublowe. Prócz założycieli 
którzy obowiązani będą zapłacić je w całości 
po otrzymaniu zatwierdzonej ustawy z Peters- 
burga— pozostali członkowie będą mogli wno- 
sié po 5 rb. rocznie, 21/2—półrocznie, 11/4— 
kwartalnie. Kasa będzie miała powodzenie, za 
to ręczyć można, patrząc na przedsiębiorczość 
mieszkańców i trudności pieniężne, z któremi 
muszą się borykać wszyscy, komu brak kapi- 
tału obrotowego—a takich legion. Na zazna- 
czenie zasługuje zapał, z jakim mieszkańcy 
przyjęli projekt kasy. Jeden stwierdzał jej po- 
trzebę i użyteczność, wyliczaniem faktów po- 
twornego wyzysku ze strony lichwiarzy; inny znów 
mówił, że nie mógł wyjść z podziwu, iż Tuszyn 
dotąd nie zdobył się na taką instytucyję, więc 
choć mu brakło odwagi do inicyjatywy i zro- 
bienia pierwszego kroku chętnie i z zapałem 
spieszy poprzeć usiłowania innych. 


— Sprostowanie. Przygodny korespondent, 
podając w Ne 44 «Tygodnia» wiadomość o ko- 
ściele w Parznie, tak starym jak i mającym 
się budować nowym, zamieścił dwie informa- 
cyje błędne, krzywdzące poniekąd parafijan 
parzneńskich. Kochającewe wszystkiem praw- 
de i nie chcąc w niczem nikomu uwłaczać, ni 
też schlebiać, umieszczam niniejsze sprostowanie. 

1) Nie jest prawdą, jakoby kościół obecny, 
aczkolwiek zębem czasu naruszony, przyszedł 
«do zupełnego upadku». Dwa lata temu po- 
kryty był nowym gontowym dachem, a drze- 
wo modrzewiowe wytrzymać może jeszcze wit- 
le czasów. Jeżeli więc sz. korespondentowi szło 
o wyszukanie przekonywającego argumeńntn, 
dlaczego parafijanie, tak szanowne obywatel- 
stwo jak i lud wioskowy, jednomyślnie i jed- 
nozgodnie uchwalili potrzebę nowej świątyni, 
to dość było wspomnieć, że obecny staruszek- 
kościołek, po fundamentalnej przeróbce w 1672 
r., liczy już przeszło 700 lat, jak opiewa na- 
pis umieszczony na suficie przed stu laty. 
Wówczas każdyby zrozumiał, że dzisiejszej lud- 
ności pomieścić on nie może. 

2) Błędną też jest podana wiadomość co do 
osoby prezesa komitetu. Zebranie parafijalne 
wybrało i uprosiło na. prezesa WP. Józefa Po- 
krzywnickiego, na kasyjera zaś WP. Karliń- 
skiego, a niżej podpisany zupełnie nie należy 
do komitetu. 

Dałby Bóg, żeby to zbożne dzieło uwieńczo- 
ne było najrychlej pożądanym skutkiem, a jest 
nadzieja w Panu, gdyż WP. Rogowska, dzie - 
dziczka dominium Kluki, ofiarowała plac pod 
wyrób cegły na miejscu, kamienie na funda- 
menta i część placu pod kościół; reszta zaś 
parafijan, mimo kilku lat nieurodzaju, czeka 
z niecierpliwością aż plany zatwierdzone wró- 
cą z Petersburga, by z wiosną położyć funda- 
menty. Ks. Tomasz Swinarski 

Proboszcz parzneński, 

— Pierwsze strzałowe. W dniu 6 grudnia 
b. r. odbyło się doroczne polowanie w dobrach 
Przeręb, Mróz 130 wraz z ostrym wiatrem, 
wpłynął ujemnie na rezultat: zabito bowiem 
tylko 80 zejęcy, 2 cietrzewie i 4 kuropatwy. 
(elnością strzałów zdobył nagrodę, żeton złoty 
myśliwski, pan F. W,—Myśliwi w liczbie dzie- 
sięciu, po skończeniu łowów, zebrali między 
sobą na wpisy dla niezamożnych uczniów rb. 24, 
które złożone zostały w Redakcyi «Tygodnia». 


-—— We wsi Kromołów miał się odbyć pò- 
grzeb 4-roletniego chłopca Walentego Wicencia- 
ka, mieszkańca wsi Postrożyce — jak donosi 
«Kur. Sosn.» Wobec krążących pogłosek, iż dzie- 
cko udusiła macocha Maryjanna Wicenciak, 
policyja wstrzymała pochowanie ciała. Doko- 
nana sekcyja stwierdziła słuszność podejrzenia. 
Sledztwo prowadzi sędzia śledczy II-go rew. 
częstochowskiego. 

—- Koniokradzi w dalszym ciągu grasują 
po okolicy, Świeżo oto w Przeczni ukradziono 
parę koni; odszukano je w sąsiednich lasach, 
ale na ślad złodziei nie natrafiono. W Wali- 
Wężykowej skradziono również parę koni, 
za śladami podążono do Pajęczna; tu jed- 
nak ślad zginął. 

— Redakcyja „Dzwonka Częstochow- 
skiego” wystąpiła z bardzo ładnem i nader 
pożądanem dlaswych prenumeratorów premium, 
które stanowi kolorowany widok Ołtarza z Cu- 
downym Obrazem w Kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej na Jasnej Górze. 

— Kradzieże. Z Częstochowy donoszą: Mia- 
sto nasze tak się zapełniło złodziejami, że za- 
mknięcia i mury nie stanowią juź dla nich 
przeszkody; kradzieże na każdym kroku. W ubie- 
głym tygodniu p. Siecihskiemu ukradli palto 
wartości kilkudziesięciu rubli i puszkę z kan- 
toru do zbierania ofiar na nowobudujący się 
kościół, w której było około rb. 20.—P. Szmi- 
towi urzędnikowi fabr. Pelcerów, skradli 6 gar- 
niturów ubrania, 2 palta, obuwie, kołdrę i in. 
przeszło na 350 rb.—W sklepie na ul. War- 
szawskiej wywalili mur i szkód dużo narobili. 
Codzień o nowych słyszymy kradzieżach, ai 
powrót do domu późnym wieczorem do bezpie- 
cznych nie należy. 


— Huta Bankowa w Dąbrowie. Na ogól- 
nem zebraniu akcyjonaryuszów, odbytem w Pa- 
ryżu 29 z. m., rada zaznaczyła, iż przesilenie 
metalurgiczne jeszcze nie minęło iże nieco lepszy 
urodzaj 1902 roku kryzysu tego usunąć nie 
może. Zakłady przedsiębiorstwa  przerzuciły 
się na fabrykacyję przyborów dla dróg żelaznych, 
obiecujących większe zyski, niż dotychczasowa 
produkcyja grubego żelaza. Dzięki rezerwom 
z lat poprzednich, akeyjonaryjasze, mimo zarob- 
ków zmniejszonych o 200,000 rubli, otrzyma- 
ją 121/:0/0 dywidendy, 

-- Sprawa oświetlenia Sosnowca dotąd 
nie została roztrzygnięta. Zarząd dóbr Sielce 
otrzymał za dotychczasowe oświetlenie Sosnowca 
elektrycznością rubli sześćset (należność zaległa 
wynosi 7.000 rb.); jednakże puszczenia prądu 
odmówił. Starania zaś o ściągnięcie należności 
sposobem administracyjnym spełzły na niczem; 
uchwała bowiem w kwestyi nałożenia składek 
na oświetlenie, nie była zatwierdzona. W swoim 
czasie— jak pisze korespondent do «Kur. Codz.»— 
właścieiele domów w Sosnowcu podwyższali 
komorne, motywując to kosztem oświetlenia, 
z którego korzystać mieli wszyscy mieszkańcy: 
dzisiaj chociaż mieszkańcy płacą tę umotywo- 
waną tym sposobem podwyżkę, została ona 
w kieszeniach kamieniczników. Jeżeli prawo 
ochranią cudzą własność, to musi się i tym 
razem znaleźć sposób na zmuszenie ich do za- 
płacenia pobranych pieniędzy sieleckiemu to- 
warzystwu. 

— 0 koncesyję na oświetlenie miasta Be- 
dzina elektrycznością, stara się jeden z zamożniej- 
szych kupców tamtejszych p. Numberg. 

— «Za delikatni». Bogatsi żydzi łódzcy 
—jak pisze «Kur. Codz.» —wydzierżawii w po- 
bliżu Łodzi około 50 morgów ziemi, na której 
urządzili koloniję rolniczą, gdzie chłopcy żydow- 
scy mają się uczyć rolnictwa i ogrodownietwa. 
Posłano już nawet, podług wiadomości prasy 
hebrajskiej, pewną ilość wychowańców do ro- 
bót polnych, lecz kilku z nich uciekło, ponie- 
waż, jak mówią, są oni... «za delikatni do takich 
robót.» Szczególnie im się nie podobało roz- 
rzucanie nawozu, oraz zbyt skromny posiłek 
chłopski. 

— Na wakującą w Łodzi rejenturę, po śmier- 
ci $. p. Płacheckiego, zgłosiło się przeszło dwu- 
dziestu kandydatów, wśród których są bardzo 
poważni kandydaci. 


— Na węgiel dla ubogich do uznania Re- 
dakcyi złożyła rb. L pani Maryja Czyńska. 

— Kronika wypadków w gubernii piotrkowskiej 
za drugą połowę Października 1902 r. Pożarów było 
14. W tej liczbie: z podpalenia 5; z wadliwej budowy 
komina l; z nieostrożności 3; z niewiadomej przyczyny 
5. Straty wyniosły 8510 rb. Nieszezęśliwych wypadków 
śmierci było 8; zabójstw 3; samobójstwo 1; porazeń 3; 
nieszczęśliwych wypadków 3; kradzieży 5. 

— Do dzisiejszego numeru «Tygodnia» dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów ogłoszenie firmy ręka- 
wiezniczej ©. Grabowskiego. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi 1 zmiany. 


— Zostali przeniesieni administratorowie parafii: 
Ks. Włodzimierz Wyrzykowski z Młodzieszyna w pow. 
sochaczewskim do Chorzęcina w pow. brzezińskim. 
Ks. Klemens Ostrowski z Chorzęcina do Gąbina w 
pow. gostyńskim. Wikaryjusz parafii Przyrów ks. 
Wincenty Czarnecki do Iwanowice w pow. kaliskim. 

—ZŻEZL 


4 DALSZYCH STRON. 


— W sprawie zniesienia kary cielesnej. 
Towarzystwo lekarskie imienia N. 1. Pirogowa 
postanowiło powtórnie rozpocząć starania o 
zniesienie kary cielesnej w Rosyi, wychodząc 
ż tej zasady, że kawa cielesna hamuje rozwój 
cywilizacyi Państwa i wstrzymuje prawidłową 
działalność lekarskozsanitarną w Rosyi. Nie- 
zależnie od tego, pod obrady IX wszechrosyj- 
skiego zjazdu lekarskiego imienia Pirogowa 
będzie wniesiona niemniej hańbiąca wiek XX 
sprawa ograniczenia prostytucyi. 

— Z Poznańskiego. Dąbrowski sprzedał 
swój folwark w Wilczu, w W. Ks. Poznańskiem, 


N 50 


700 mórg obszaru, za 120,000 marek niem- 

cowi p. Drehmelowi z Berlina. Frydrychowski 

zaś z Wileza sprzedał temu samemu nabywcy 

swą majętność w Wilezu 1700 mórg obszaru. 
-ETO OTET- 


LISTY OD REDAKCYT. 


MRM 


— Panu J. W. w Piotrkowie. Potomek w prostej li- 
nii książąt, pracujący dzisiaj na kawałek chleba, bynaj- 
mniej przez to nie <spadł tak niekos—jak się pan wy- 
rażat.. Nie ubóstwo, ale próżniactwo hańbi; nie bogac- 
two. ale praca uczciwa uszlachetnia. Spadł byłby on 
nizko, gdyby odziedziczony po przodkach majątek trwo- 
nił na wielkopańskie wybryki, albo, gdyby nie odziedzi- 
czywszy żadnego, siedział u bogatej rodziny na łaskawym 
chlebie, mając młodość i siły do pracy. Szkoda tylko 
jednego: że ów młody «potomek książąt» nie może się 
odi lać „produke Jw mu dla kraju i dla siebie zajęciu, 


WAWER IE N 

— Pani M. S. w Radomiu. Nowelki drukować nie bę- 
dziemy. Napisana wprawdzie gładko, ale treść banal- 
na, a opracowanie rozwlekłe. Mimochodem dodamy, że 
nie pisze się: «pocałój, zapuźniona!..» Manuskrypt przez 
2 tygodnie pozostawiamy do zwrotu. 

— <Przyjezdnemu». Nie rozumiemy o co chodzi: nie 
było się o co obrażać za zwrócenie uwagi na koniecz- 
ność zachowania porządku, zwłaszcza, gdy było wywie- 
szone stosowne o tem ostrzeżenie. Chodzi tylko o treść 
i formę monitum, na które najlepiej się nie narażać 
wogóle. 

— P. X. w Tomaszowie. 
numerze «Tygodnia». 


Z 


Zamieścimy w przyszłym 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


— 8 (18) grudnia w m. Piotrkowie przy nl. Mos- 
kiewskiej w domu Brajtberga i w składzie Englarda, 
na sprzedaż gwoździ, łańcuchów, łopat żelaznych i t. d. 
od sumy 54 rb. 


= 


o 


— 5 (18) grudnia w osadzie młynarskiej Gerszt w 
gminie Bogusławice, na sprzedaż krów, koni, kur, in- 
dyczek, trzody, mebli, żyta w snopie i t, d, od sumy 
335 rb. 40 kop, 

— 2 (15) grudnia na komorze w Sosnowcu, na sprze- 
daż skonfiskowanych towarów, od sumy 581 rb. 

— 2 (15) grudnia w Sosnowcu, na sprzedaż szaty 
ogniotrwałej i innych rzeczy, należących do Potoka, 
od sumy 140 rb. 

— 4 (17) grudnia w m. Łodzi na sprzedaż nieru- 
chomości: 1) przy ul. Piotrkowskiej w domu pod M 
520/88 od sumy 660 rb. 11) przy ul. Konstantynow- 
skiej pod X 497/110 od sumy 250 rb. IH) przy ul. 
Piotrkowskiej pod XÆ 16, od sumy 344 rb, 50 kop. 

— 4 (17) grudnia w urzędzie p-tu noworadomskiego 
na budowę szosy na ul. Częstochowskiej w m. Nowo- 
radomsku, od sumy 4018 rb. 72 kop. in minus. 

— 10 (25) grudnia w urzędzie gminy Lubochnia 
w pow. rawskim, na trzechletnią dzierżawę dochodów 
kasy bóżnicznej w Inowłodzu, od sumy 25 rb, rocznie, 
in plus. 
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R. LECHOWSKI w GŻĘYTOGAOWIE 


Aleja I dom B-ci Wolberg 
SKŁAD WATY 
z! 
KOŁDER WATOWANYCH 
własnego wyrobu, 
oraz sprzedaż wyrobów 
Częstochowskiego 
TOWARZYSTWA PRZĘDZALNIANEGO 


Z 
.— 


s 


„La Gzenstochovienne” 


poleca Iołldry i tkaniny 


na ubrania damskie, męzkie i dzie- 
cinne. 


Ceny nizkie stałe. 


(3—2) 


Komisyjonerzy wszystkich pism peryjodycz= 


nych Ministeryjum Skarbu Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres rękawicznictwa wcho- 


Domu Handlowego 


L. i E. METZL i S-ka 


Warszawa Krakowskie-Przedmieście 53 
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 


Warszawskich pism i gazet 


SHE” FO CENACH REDAZOTNYCH. "WEZ 
Na ogłoszeniach powtarzających się 
znaczne ustępstwo. Główna Agentura ogło- 
szeń do wszystkich gazet Rosyjskich pro- 
wincyjonalnych i stołecznych. 
Bezpłatne tłomaczenia ogłoszeń na wszy- 
stkie języki, Numery dowodowe. (5—2) 


Zatwierdzone przez JW, Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej M 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

N 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór. 


We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bardzo 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków 
Obcych bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i z kluczem, pod tyt.: 


lamouczek 


Polsko - Francuzki kurs I-szy kop. 

1.20, kurs Il-gi kop. 8.20.— 
Gramatyka polsko-francuzka k. 1.20. 
Polsko-Ruski kurs I-y k. 1.40, kurs II-gi 
kop. 1.80. (14—2—12) 
Skład u autora, Warszawa, Złota No 6. 


Drôme, 


w wiel 


a Vin $t.-Raphaë 


Najlepszy przyjaciel 


Ze wszystkich znanych 
win, jest ono najwięcej 
wzmacniające, posilne 
i toniczne. 
Compagnie du Vin 
St.-Raphael. Valence ATW 


POWSZECHNIE ZNANY 


RAGO” 


na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Skłądach (DAD 


Zabawki i Zajęcia 


oryginalne, 
najtaniej 


L. Gołembiewski 
Krak.-Przedm. Ne 6 wyrost Św, Krzyła. 


Likiery 
jedyne 
krajowe 
z alkoholu 
winogrono- 
wego. 


| | 
sy 


WARSZAWSKA PRACOWNIA RĘKAWICZEK 


pod firmą C. GRABOWSKI 


przy ul. «Petersburskiej» (dawniej Kaliskiej) Ne 12 vis-a-vis cerkwi 


poleca w wielkim wyborze 


RĘKAWICZKI DAMSKIE I MĘZKIE. 


Bag” Ceny umiarkowane. "BE 


welocypedy i przybory do 


sy ogniotrwałe, 
płyty; maszyny 


pancerne 
do 


żołądka, 
PRZEPYSZNE W SMAKU, 


czynia kuchenne; 
ne; wózki dziecinne; 


kłe i dziecinne; 
zamki, kłodki it. d. 
e ia zme, 

Upraszam ò odwiedzanie 
wet wówczas, 


robienia sprawunków. 
(26—2—5) 


France. 


(10—10) 


EF „A 


nowe, pedagogiczne 


kim wyborze poleca 


30, 50 kop. i rb. 1. 
(2—2—2) 


UNIWERSALNY MAGAZYN 
ADAMA LUFTA 
w Piotrkowie, w Hoteln Litewskim 


posiada na składzie w wielkim wyborze: 


myśliwską, proch i wszelkie przybory; 
Z 
szycia, 
dzwonki elektryczne, konduktory; 
nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 
umywalnie; 
wagi Sperlinga, sy- 
stemu Bórangó'a; wanny z piecykami, zwy- 
materace druciane do łó- 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty: 


Przy magazynie istnieją warsztaty me- 
Ceny umiarkowane. 
gdy ktoś nie ma zamiaru 


ADAM LUFT. 


«VENUS» puder 


poleca się jako nieszkodliwy, subtelny i nie- 
dostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 15. 


ki dba b kuba Job kuba ub Lauk 


Towarzystwo „IMPERIAL” w Warszawie polea Szanownej Publiczności 


Rhum 


import, 


Oryginalna 


Śliwowica 


z Jamajki. 


sprzedaż we wszystkich lepszych handlach win i Restauracyjach. 


07 
Soa 


prowizora farm, 


N J. Kuczuka 


Cena kop. 30. 


2—2—1) 


Sposób użycia jest przy 
każdej tutce. 
i Asz a Apteki 

i Skłąadach Aptecznych. 
Gfni.30koj Reprezentant 
S. M. GOLDBERG, 
Warszawa, Karmelicka 5. 
(WBO. 6389) (10-2-5) 


Phone PRZECIW | 


tychże; broń 
ka- 
jednej giętej 

numeratory, 
lodow- 


meble żelaz- 


ZABAWKI I ZAJECIA 


oryginalne, nowe, pedag zna 


degogie 
w wielkim wyborze polecą 
w 2 przyległych do siebie sklepach 
AI Y A AJ TEL NAJ 
L. GOLEMBIEWSKIEGO 
Krak.-Przedm. No 6 wprost Ś-g0 Krzyża, 
Dla dogodności klijenteli zamiejscowej 
wysyła się natychmiast po zadatkowaniu 
komplety ozdób choinkowych w najróżno- 
rodniejszych pięknych odmianach po rb. 3, 
"EB |1. 5 do rb. 20,— oraz wspaniałe ze zna- 
jomością rzeczy dobrane asortymenty Za- 
hawek i Zajęć dla dzieci po rb. 5, 8, 10, 
15 i t d 
W zamówieniu należy wymienić liczbę, 
wiek i płać dzieci, (1—1) 


magazynu na- 


AKUSZERKA (6-3) 


z dypl. War. Uniw. Udziela porad paniom, 
potrzebującym zupełnej dyskrecyi, przyjmu- 
Je na czas dłuższy, bez meldunku z umiesz- 
czeniem dziecka. Pokoje oddzielne, Oena 
przystępna. W Warszawie, ul. Warecka M [0 


(26- 


—28) 


6 


W-Z Ń 


N 50 


W skladzie materyjałów piśmiennych 
PRZY DRUKARNI 


„ Tygodnia” 


znależć można, po cenach przystępnych: 
Papier kancelaryjny w 50 


TYGODNIK POLSKI 


PISMO ILUSTROWANE, POŚWIĘCONE SPRAWOM SPOŁECZNYM 
LITERACKIM, RZEMIEŚLNICZYM, PRZEMYSŁOWYM I HANDLOWYM 

POD KIERUNKIEM LITERACKIM 
Leonarda de Verdmon Jacques'a 


Wychodzi co piątek objętości 16 kolumn ścisłego druku, prócz 
okładki. Numer okazowy na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


WARUNKI PRENUMERATY. 


= 


"Z POWODU 


ZBLIŻAJĄCYCH SIE 
ŚWIĄT! 


Ò. KRECHOWIECKI 


(przedtem F. JĄDRZEJEWICZ) 


„ gatunkach, w Warszawie: Z przesyłką pocztową: ; } 
Papier rejestrowy w 25 ga- Rocznie . . Rb. 5 Rocznie . . RV. 6 w Piotrkowie 

JAURES Półrocznie . . „ 2 k. 60 Półrocznie . . „ 8 SAN j x 
Papier liStOWY w różnych wiel- Kwartalnie . A, Kwartalnie. . „ 1 k. 50 i EHS ZE RÓS 

kościach, gładki i linijowany, e3 Ę > AE e na prezenta 
Papier liStOWy fantazyjny w Adres Redakcyi i fðministracyi: Danitowiczowska JG 4. przedmioty galanteryjne z praw- 


pudełkach, 


Papier okładkowy, 


(3—3) 


dziwego bronzu, metalu, szkła, 
terrakoty, marmuru, skóry i t. d. 


Papier pakowy iobwolut.,| | Premia Przeglądu Tygodniowego na 1908 r. jako to: 
zwykły i czerpany, 1) Teatr Gabryeli Zapolskiej obejmujący: dziewięć sztuk w 8 Kandelabry, 


Koperty wszelkiego rodzaju i 
wielkości, binrowe, handlowe 
i zwykłe, listowe i biletowe, 


Pióra samopiszące, 
Stalówki na pudełka, najpow- 


szechniej używane, 


Atrament wyborowy, w flaszecz- 
kach i butelkach, krajowy i za- 
graniczny, zwykły i kopiowy, 


Pudełka tuszowe, wieczne— 


bez potrzeby dolewania tuszu, 


Linije zwykłe, hebanowe— i meta- 
lowe gięte, z bibulastemi 
ochraniaczami, 


Bilety wizytowe, fason zwy- 
kły i amerykański — brystol 
wyborowy, 


Bilety wizytowe fantazyjne 


oraz kwadratowe, 


Sekretniki gładkie i linijowane 


w dużym doborze, 
Karty do korespondencyi, 
Passe partout —papier listo- 


wy łącznie Z kopertą, 
Notesy, 
Suszki marmurowe i drewniane, 


Bloki gładkie i kratkowane, róż- 
nej wielkości i fasonu, 


Pluskiewki i Spinki do papieru 
Ołówki czarne n. tanie, 
Ołówki kolorowe, 

Ołówki mechaniczne i do karnet. 
Ochraniacze do ołówków, 
Gumy w drzewie, zwykłe, 


Gumy wyborowe bez drzewa, Hart- 
muta (z Czech), 


Obsadki po rozmaitych cenach, 
Lak Leszczyńskiego i Kadishona, 
Guma arabska w fakonach, 
Kałamarze marmurow. i szklane 
Nici do szycia ksiąg, 

Jedwab trójkolorowy, 
Kopijały z wszelkiemi przyborami, 
Segregatory do listów i faktur, 
Scyzoryki, Nożyce do papieru, 
Kalendarze po zniżonej cenie 


tabliczkowe i do ździerania, 


Gotowe Wszelkie Księgi 


i 1. dla Duchowieństwa, Obywateli 
l Druki: Ziemskich, dla Sędziów Gmin- 
nych, Wójtów Gmin, Jeometrów, etc. 


Kwitaryjusze, 


tomach (1200 stronie druku) a mianowicie: Kaska Karyatyda,—Ża- 
busia.—Małka Szwarcenkopf.—Jojne Firułkes.—Dziewiczy wieczór — 
Mężczyzna (Ahaswer). —Życie na żart. —Tresowane dusze. 

2) Pisma kompletne Maurycego Maeterlinoka w 4 tomach (1200 
stronie) obejmujące dramatyczne utwory: Monna Vanna.—Aglawena 
i Selizeta, oraz: Życie pszczół. — Świątynia zagrzebana. — Mądrość 
i przeznaczenie. 

8) Dzieła Pawła Bourgeta w 8 tomach (1200 do 1300 stro- 
nie druku) obejmujące romanse: Zbrodnia miłości. — Kłamstwa. —Uczeń. 
—Btap. 

Wszystkie te dzieła wyjdą jednorazowo w całości i dostarczo- 
ne zostaną abonentom po cenie: Teatr Gabryeli Zapolskiej 1 rb. 50 kop. 
(cena katalogowa będzie 3 rb.). Pisma M. Maeterlincka rb. 2 (cena 
katalogowa 3 rb.), oba te cykle wyjdą w styczniu r. 1908, Dzieła 
Bourgeta rb. 1 kop 50 (katalogowa cena 3 rb.), wyjdą w lutym r. 1908. 
Na przesyłkę dołączyć należy po 60 kop. od każdej seryi. Cena Prze- 
glądn (52 numera i 12 miesięcznych dodatków) w Warszawie 1 rb. 
50 kop. a na poczcie 2 rb. 50 kop. kwartalnie. 

ADRES REDAKCYI: Pasaż Miodowa NM 23 


IE” Katalogi i numera próbne na żądanie. (4—4) 


Ilustracyja polska 


„BIESIADA LITERACKA". 


HENRYK SIENKIEWICZ 


najnowszą swą powieść historyczną, z czasów króla Jana Sobieskiego, 


NA POLU CHWAŁY 


przyrzekł <Biesiadzie» listem własnoręcznym: 
Szanowny i kochany Redaktorze! 

Niezmiernie mi przykro, że pomimo waszych nalegań i przypomnień nie 
mogę Wam dostarczyć w umówionym terminie powieści z czasów Sobieskiego. 
W ciągu następnego roku dam ją Wam niezawodnie, tymczasem jednak zarówno 
konieczność urządzenia się w nówej siedzibie i związane z tem rozliczne 'sprawy, 
jak i innego rodzaju prace publicystyczne nie pozwoliły mi dokończyć roboty. 

Wasi czytelnicy nie stracą zresztą na zwłoce, dostaną bowiem rzecz sta- 
ranniej wykonaną. Co do cierpliwości, niechaj postarają się naśladować pod tym 
względem Was, oraz redakcyje tych pism, w których drukowałem poprzednie mo- 
je utwory, często z większemi jeszcze zwłokami, na które jednak nikt się w końcu 
nie uskąrżał, 

Łączę wyrazy poważania i ściskam serdecznie waszą dłoń 
Oblęgorek 30 września 1902. Henryk Sienkiewicz, 

W cyklu powieści historycznych, «Biesiada» drukować będzie w r. p. 

Powieść Wacława Gąsiorowskiego: Z ziemi włoskiej do Polski. —Ludwi- 
ka Stasiaka: Brandenburgija. — Michała Synoradzkiego: Portret historyczny 
Ks. A. Kordeckiego. —Powieści spółczesne: Jana Zacharyjasiewicza i Mary- 
jana Gawalewicza. 

Pamiątka premium dla całorocznych prenumeratorów «Biesiady»: wiel- 
ka kompozycyja znakomitego artysty Piusa Welońskiego: Najświętsza Panna 
broni Częstochowy: 

Konkurs na pamiątkę—premium: Trzy nagrody konkursowe, biblijote- 
czki złożone z 50 tomów powieści, poczyj, dramatów, historyi i t. p. otrzymają po 
jednej, doradcy-prerumeratorowie, których pomysły będą zupełnie nowe, nie sza- 
błonowe, a pożądane dla wszystkich i możliwe dla nas do wykonania. 

Prenumerata ,„„Biesiady” w Warszawie rb. 5, kwart. rb. 1.25; z prze- 
syłką pocztową rocznie rb. 6, kwart, rb. 2, Wieczory powieściowe, wydawnictwo 
«Biesiadys: w Warszawie rocznie rub,'1.50, kwart, kop. 88, z przesyłką rub. 2, 
kwart. kop. 50, 

Adres: Władysław Maleszewski, wydawca ı redaktor „Biesiady Lite- 


Patery, 
Zardiniery i Kielichy, 


Przybory do palenia i do li- 


kierów, 


Albumy do fotografii i do kart 


pocztowych, 


Gotowe ramki i medalijony 


do fotografii, 


Teki adwokackie i muzyczne, 
Portsigary, 

Papierośnice, 

Portmonetki i nesesery, 
Lustra tualetowe, 

Talerze ścienne, . 

Ozdobne wazony i stoliki do 


_tychże— 


wszystkie te przedmioty wy- 
borowego gatunku i smaku. 


Papier listowy luksusowy w 


Keritoiry i 


pudełkach, w najwyborniej- 
szych gatunkach, 
przybory  piś- 
mienne, 


Na składzie znajduje się zna- 


czny wybór ram w sztabach 
do obrazów i sztychów,— 
oprawa których wykańcza 
się nader gustownie i 
trwale. 


Firma poleca również swój skład 


zabawek dziecinnych, obej- 
mujący wszelkie przedmioty 
gier dziecinnego wieku, a tak- 
że wielce urozmaicone gry pe- 
dagogiczne i towarzyskie. 


Ceny możliwie nizkie; czy- 


Ż 


niącym zakup przedmiotów 
galanteryjnych oraz zaba- 


wek, zapewnia się nadto 


znaczny rabat! (3—2) 


2 


Istniejąca w Piotrkowie od lat kilku 


PRACOWNIA 


MĘZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIEGINNEGO OBUWIA 


pod firmą: 


Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 


rachunki, ogłoszenia, listy otwarte 
na zwykłym i biletowym brystolu, eté. 


rackiej”, w Warszawie. (2—1) : ZIE ny 
„NADZIEJA 

Jest do sprzedania plac, przestrzeni ba dad hh aha dad hh diku bahi diu habh ai przy ulicy „Petersburskiej” (dawniej 
8000 Dla ubogiego chłopca Kaliskiej) w domu Miillera 


poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 
potrzebne są «Wypisy Poliwanowa», <Hi-| obstalunki wykonywa według najnowszych 
łokci kwadrat. Wiadomość na miejscu:|storyja Rożdiestwienskiego» oraz mapy| fasonów na oznaczony termin i po cenąch 
ulica «Moskiewska» (dawniej Bykowska),|pięciu części świata. Ktoby je miał raczy] nader umiarkowanych. 

przy kolei za tunelem, dom Gogolewskiego.|złożyć w Redakeyi. (3—2) |(52—2-— 10) Bronisław Graczykowski. 


1 
Z z a ZZ ZZOZ OE OOO 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 


l powieści p. t. - 
«KLUCZ OD KREDENSU». 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dohrzański. 


Jioaroaeno Tlensypow. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Imię dziada zabłysnęło chwałą nietylko na polu 
działań finansowych, bo wsławił on je czem innem, 
a rzecz się miała tak: 

Posiadając w jednej ze starożytnych dzielnie, 
kamienicę najstarożytniejszą, dostąpił tego wielkiego 
szczęścia, że przyjmował w niej przez przeciąg dwóch 
bez mała godzin, jego wysokość Franciszka Ernesta 
księcia altenburskiego, który zwiedzał port miejscowy 
i osobliwości miasta. 

Jego wysokość zwrócił uwagę na kamienicę 
Lorentza, a zaproszony kornie przez jej właściciela, 
wszedł do środka i raczył spożyć tam śniadanie, jakie 
naprędce podano. 

Z jakich owo śniadanie składało się potraw, 
o tem kronika nie wspomina; jego wysokość albo- 
wiem nie był wybredny w potrawach, ale za to 
lubił dobre wino. Że zaś piwnica Dawida Lorentza 
słynęła z opleśniałych ze starości gąsiorów, więc 
pobyt gościa koronowanego przedłużył się nadspo- 
dzianie i bez następstw dalszych nie pozostał. 

W dwa tygodnie po wizycie, książe pragnąc 
nagrodzić gościnność sobie okazaną, przysłał w darze 
upominek gospodarzowi. 

Upominkiem był puhar, w kształcie beczułeczki, 
z herbem państwa i sentencyją zastosowaną do oko- 
liczności, puhar srebrny, grubo pozłacany. 

Na szczero-złoty, skarbiec książęcy za ubogim 
się okazał; zresztą jego wysokość jak wiadomo z 
historyi, do nazbyt hojnych nie należał nigdy, ku 
wielkiemu zmartwieniu jego dworu. 
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Lecz Dawid Lorentz kwestyję metalu przyjął 
całkiem obojętnie. W jego oczach, dar szacowny 
posiadał bajeczną cenę, a na tym punkcie, większa 
część miasta godziła się z nim bezsprzecznie. 

Wieść o puharze obiegła wkrótce wszerz i wzdłuż 
prowincyję saską, a przekroczywszy jej granice, do- 
stała się do wszystkich sąsiednich księstewek, dzisiej- 
szego niemieckiego związku. 

Nazwisko Lorentz stało się głośne: powtarzano 
je sobie na dworach i zamkach, pisano o niem we 
wszystkich dziennikach, a choć w końcu i mówić 
i.pisać przestano, niemniej w pamięci się zostało. 

O tem, że ojciec wielkiego Dawida zaczął handel 
od skromnych rozmiarów sklepiku, mało kto już wie- 
dział w mieście, a nikt po za miastem. E 

Ale historyję tego puhara znał prawie każdy 
magdeburczyk, a w miarę czasu powtarzano ją sobie 
z coraz to większym szacunkiem, dla rosnących wciąż 
milijonów. 

Jeden milijon, suma dawniej czyniąca wrażenie, 
dzisiaj już zbytnio nie imponuje, a przyjdzie czas, 
że w zupełności utraci swoje znaczenie, ustępując 
miejsca milijardowi. 

To też każdy, kto zaczyna rokować nadzieję, 
że w przyszłości zdoła osiągnąć ów milijard, budzić 
zwykł poważanie. 

Nie więc dziwnego, że Lorentzowie zdobywali 
sobie uznanie ogółu. Fortuna ich z roku na rok 
stale się pomnażała, żaden czyn nieuczciwy nigdy ich 
nie splamił, młody Herman miał już tytuł: «króla 
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drzewnego» i rozsyłał w świat budulec własnemi 
okrętami. 

Swoją drogą mieszkał zawsze w dziadowskiej kamie- 
nicy, którą tylko ozdobił, tak wewnątrz jak zewnątrz, 
z przepychem iście milijardowym. 

Nie brano mu tego za złe, szczególniej w obecnej 
chwili. 

Kto żeniąc się, bierze pannę z tak znakomi- 
tego rodu, jak ród baronów von Rawen, ten inaczej 
postąpić nie może, bez uchybienia przyszłemu teściowi. 

Więc wszystkie schody powyściełano puszystemi 
kobiercami; a dwa wagony kwiecia i roślin egzo- 
tycznych sprowadzono z Erfurtu dla przybrania pokoi 
kosztownie umeblowanych. 

Sypialnia cała z błękitnej gazy i buduar białą 
morą w srebrny deseń wybity, przedstawiały się oku 
jak dwa rozkoszne cacka, w których miała samodziel- 
nie zapanować młoda pani. 

Trzy sale umeblowane były każda w innym stylu, nie 
żałując złota, rzeźby, kryształów i aksamitu; jedynie 
tylko apartament pana i olbrzymia jadalnia zostały 
bez zmiany. 

Ta ostatnia w surowym, staro-niemieckim guście 
miała swój odrębny, poważny charakter. 

Sprzęt jej ciężki, masywny, z czerwonego drzewa, 
inkrustowany białą, a dziś pożółkniętą kością z per- 
łową masą naprzemian, należał już do antyków i był 
osobliwością zasługującą na wyróżnienie; zostawiono 
go zatem na miejscu. 


Magdeburg, stolica Sas pruskich nad Elbą, jedno 
z miast najstarożytniejszych w Niemczech, posiada 
dzielnice, które jeszcze dzisiaj budzą wyglądem swoim 
zaciekawienie. 

Kręte, wązkie i ciasne ulice tych dzielnic, za- 
budowane domami niezwykle wysokiemi, staroświeckiej 
struktury z przed XI wieków, przypominają, że kiedyś 
Magdeburg był warownią niezdobytą; gęsto zaś po 
przedmieściach sterczące kominy różnorodnych, a głoś- 
nych na kraj cały fabryk świadczą, że kwitnie tu 
przemysł i handel na wysoką rozwinięte skalę. 

W samej rzeczy, handlowo-przemysłowych do- 
mów, które nie już tysiącami lecz milijonami obracają, 
sporo naliczyć tu można. 

Między nimi prym trzyma sławna firma Lorentz, 
na której czele stał właśnie obecnie ostatni jej przed- 
stawiciel, młody Karol Herman Lorentz, wnuk głoś- 
nego w rodzinie tej, a noszącego imię Dawid, dziada. 

Ów Dawid Lorentz zdobył pierwszy milijon 
szczęśliwie spekulując, a że pieniądz rodzi pieniądz, 
więc milijon ten był podwaliną rosnącej wciąż for- 
tuny syna i wnuka. 

Klucz od kredensu. 1 


